GROSZY 


przyniesie kilkadziesiąt 

miljonów oszczędności 

„ Rząd przystępuje da reorga- 
mizacji aparatu  administracyjnego. 

Tzerost administracji odezuwano od 

awna i zniesienie szeregu urzędów 
przyczynić się może znakowmicje do 
usprawnienia aparatu urzędniczego, 

Zniesienie poszczególnych urzędów 
umożliwi również redukcję budżetu, 
co w obecnej oRwili ma olbrzymie 
znaczenie, 

Już w najbliższym więc czasie 
ekasowanych zostanie pięć woje- 
wództw: stanjsławawskie, iarnopel. 
akie, kieleckie, nawagrednkie i biało 
stęękie, Wraz s wejewództwami zasta 
ną skasęwapę isfpigjnce tam zby 
Skarhowę, Kuratorja szkolne, urzędy 
ziemskię, dyrekcję wodne i drogowe, 
igspaktoraty pracy į inne urzędy nig- 
zespolone ĻI-insțanpji, Prócz tego pla 
nowane są jeszęze inne zmiany W Ory 
śanizacji administracji,  Miqusterstwa 
skarbu oblicza, że Oszczędność tytu- 
łęm reorganizacji administracji wynie 
sią kilkadziesiąt miljopów złotych ro 
cpie. x 

Alencja „Jskra” wyjaśnia, że rząd 
dotychczas nie zajmował się zmianą 
podziału terytosjalnego państwa i 
uważa, że wiadomości e projektowa- 
nem zniesieniu kilky województw nie 
są ścisłe, Rozważa się Bątomiast obe 
enie wnioski o zniesienie przeszłę 30 
małych powiatów. 


Ustąpienie ministra 


Sławoj - Skłąadkowskiego 
" ciagu najbskknpea e 

er sprąw wewnętrznych gen 
dy, Fęlejan Błąwoj - Skłądkąwski 
ustani z zajmowanego od kilku 
lat stanowiska. Gen. dx, Skladkow 
ski ma gosta ząmianewąny Il-im 
wiceministrem spraw ,wajsko. 
wych i azefeęp administracji 
armji. | ` 

]-ym wieaministrem spraw woj 
ekowych mianowany będzię gen. 
dyw. K. Fabrycy, a zastępcą azę 
fa administracji armji, które to 
. stanowisko zajmował de niedaw, 

a shecny minister ona 1 
handin gen. dr. Ferdynand éa- 
rryoki — ma zogtąć mianowany 
płk. Włądysiaw Langner, dlugo 
etni ząstępeą gen. dr. Zarzyckie. 


go. 

Dotyshezagzowy Jy wieemini- 
ster spraw wojąkowych gen dyw. 
Daniel Konargewski mianowany 
będzie inspektorem arji. 

(jen. dr. Slawej - Skłądkowski 
zapytany preez przedstuwicęielą 
Ajencji „Iskrą” © powód awego u- 
stąpienia ze stanowiską ministrą 
spraw wewnętrznych i powrotu do 
siużhy wojskowej „—  ednowię- 
dąiał: - 

„>= Jestem karnym żołnieryem 
Komendanta i na Jego rozkaz g- 

ajmuję każdą prag, də której 
uważm za stosowna mnie powałąć, 


Konferencja rolnicza 
f dniu dzisiejszym rozpoczęła 
obrądy trzydniowa ogólne krajo 
Wa konferencją rolnicza poświę- 
sprąwom i Progra- 
P Bąństwewej polity¥i rolnej na 
zok 1831/32. 


konferencji bierze ndzjał 

osi io 100 delegatów Qrganiza- 
il o glalcz ch. Koniereneję zaga 
iety W 10-ej p. minister Role 
ski o dz, Leop Janja - Pełczyn 
ó ą r wieniem, w 
sdi 4 zawiązaniu do uchwal 
Bzy ho dA konferencji rolni- 
fakt p Tzegląd zarządzeń i 
Ziedziny państwowej 
BEJ za ubiegły rok go 


oraz S hagi 
: A amówi! akcje mig 
dzynarodową, prowa "EP > 


ub. przez Polskę WE. 
konferencji Warszawa ka aniu do 
w odpowiedzi gy. miniat:owi 
przemówił imieniezą watku Or- 
ganzaayj Rolniczych p. prezes Fu 
dakowski, stwier: zająę, je w ra- 
mach możliwości uezynisno w ró 
ub. maximum wygiłzów w kie 
Funka epanowania ma. 


Arakó 


RQZPOZNAWANIE ZWŁOK. 
Donoszą z 5t. Nazaiies, że na 
znak żałoby z powodu katastro 
fy parowca „St. Philbert“ na 
wszystkich budynkach publicz- 
nych powiewają flagi spuszczo 
ne do połowy masztu. W por- 
cie zgromadził się wielki tłum, 
który oczekuje na przyjazd 
statków, wiozących ciała ofiar 
katastrofy. Została zbudowana 
prowizoryczna kaplica, gdzie o- 
dnaleziene zwłoki są składane 
celem rozpoznania ich przez 
krewnych. Dotychezas zdołano 
ustalić tożsamość 4 osób. 
WIĘCEJ NIŻ 500 OFIAR. 
Akcja ratownicza jest w peł 
nym toku. Ponieważ 27 pasaże 
rów wysiadło przed katastrofą 
w jednym z portów, liczba ofiar 


katastrofy wynosi około 440 o- 
sób, znajdowało się pozatem od 
50 do 100 dzieci w wieku od 4 
do 7 lat, którę nię posiadały bi 
letów. Dlatego też ogólna cy- 
fra katastrofy wzrośnie ponad 
500 osób. Z pewnej rodziny, 
złożonej z 10 osób, nikt nie zo- 
stał uratowany. Utanęło rów- 
nież 32 robotników narodowo- 
ści austrjaekiej, 


NIEODPOWIEDNI STATEK. 


Wielką część winy zą kata 
strofę ponosi towarzystwo okrę 
towe, gdyż statek „St. Philbert" 
był przeznaczony jedynie do 
żeglugi ma rzękach i nie mógł 
wytrzymać tak wielkiego Qb- 
ciążenia. 


LUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 


: boda 17 RLA 1931 r. 


Pół tysiąca osób zoineło w morzu 


w siraszliiwej kaiasirofie francuskiego 


ATOWCA 
ZWŁOKI PRZĘWAŻNIE 
KOBIĘCE, 


Kilka statków  przywiozło 
zwłoki, odnalezione wpobliżu 
miejsca katastrofy statku „St. 
Philbert“. Liczba odnalezionych 
zwłok sięga obecnie 60. Są to 
przeważnie zwłoki kobiece. 

DOTYCHCZASOWĘ LISTY 

OFIAR ZAWIERAJĄ 465 
NAZWISK. 

Ogłoszono drugą listę ofiar 
katastrofy statku „St. Philbert“, 
zawierającą 97 nazwisk. Ogło- 
szone dotychczas listy obeimu- 
ja 465 nazwisk. Według „Le 

latin" wśród pasażerów statku 
znajdowało się 110 robotników 
oddziału jednej z fabryk parys- 
kich. Z liczby tej tylko 3 zdała- 
ło się uratować, 


Robotnicy sowieccy burzą sie 


Po próżnem oczekiwaniu na żywność zdemolowali sklep 


RYGA. (A.T.E.. Na Ukrainie 
w ostatnim tygodniu zanotową- 
no kilka wypadków pobicia u- 


„jrzędników sowieckich sklepów 


aprowizącyjnych na tle brąku 
artykułów pierwszej potrzeby. 
Charakterystycznem jest, żę za 


burzęnia na tle aprowizacyj- 
nem przybierają najbardziej 0- 
stre formy wśród robotników. 
W Kadzijewce w Zagłębiu Do- 
nięckiem żony robotników, cze 
kające od kilku godzin w kolej- 


ce przed rozdzielczym magazy- 


nem aprewizaeyjnym, zniecier- 
pliwione długiem czekaniem 
zdemolowały sklep, pebiły do- 
tkliwie dwóch kierowników i 
rozchwytały znajdujące się na 
składzie towary. 


Dom wyleciał w powietrze 


grzebiąc pod gruzami sprawcę katastrofy 
SAINT REMY  (Prowancja), | wietrze. Katastrofa zbudziła ca-| wybuchowych przez pewnego 


(PAT.) Ub. nocy wydarzyła się 


łe miasto. Katastrofa by- 


lokatora Hiszpana, którego zna 


tu straszną eksplozja, podczas|ła spowodowana nielegalnęm lezionę pad gruzami w stanie 
Której cały dom wyleciał w po! przechowywaniem  materjałów ' beznadziejnym. 


Rozruchy religijne w Hiszpanii 


Krwawa masakra, powracających ze zjazdu katolickiego 
PARYŻ. (A.T.E.) Na jednej ze sys samochodami, zostali jed-1bandę, która podpaliła 6 samo- 
stacyj kolejowych w Fiszpaniijnak zatrzymani 


wydarzyły się poważne rozru- 
chy na tle religijnym. Z Pamplo 
ny do Saragossy jechał pociąg 
w którym znajdowało się 1300 
osób wracających ze zgromadze 
nią katolickiego w Pamplonie. 
Na jednej ze stacyj napadł na 
pociąg tłum liczący około 1.000 
łów. Tłum obrzycił uczestni- 
ców zgromadzenia katolickięgo 
kamieniami. Poszczególnych pa 
sażerów a w tej liczbie wiele ke 
biet i księży katolickich wyrzu- 
cono z wagonów i bito kijami. 
Tłum odczepił lokomotywę od 
pociągu uniemożliwiając dalszą 
jazdę. Policja nie zdołała opano 
wać sytuacji. Na torze kolejo* 
wym pozostało wiele osób cięż- 
ko rannych. Niektórzy podróż 
ni usiłowali wracać do Saragos 
Er 10 | „i 1. Tikka 


GIEŁDA _ 


Obroty większę, tendencja dlą 
dewiz europejskich mocniejszą, 
Dolar gotówkowy 8.95*/, Tendep 
aja dla pożyczek państwowych 
przeważnie mocniejszą, dla listów 
zastawnych — niejednolita. Qbre 

B, 


ty, akcjami b. mal 


diedala W sprawie 


Śledztwo w sprąwię b. więźniów 
brzeskich zostala wczoraj zakoń- 
czone. Sędzia Demant przy ostat 
ku wezwał jeszcze b. poslą Pra- 
giera i okazał mu niektóre doku- 
menty, eświadczając, że zaraz prze 
kazuje akta sprawy prokurąto- 
rom Rauzemu i Grabowskiemy, 
którzy opracowywać będą oskar- 
żenie, 

Olbrzymie śledztwo zawarte z0+ 
stało w 16 tomach objętości 9000 
stron. Śledztwo w ramach oskar 
żemią e działalność wywrotową 
dotyczy b, posłów sejmowych: Lł- 
bermąna, _ Dubeis, Barlickiego, 
Pragiera, Mastka, Ciołkosza, qr. 
Patka, Bagińskiego, Witosa, Sa- 
wickiego i Kiernika. 


Niemcy- komuniści w$tót 


W ostatnich czasach komuni» 
ści wzmogli swoją akcję, wykorzy 
stując ciężka sytuację gospodar: 
czą. W  Swiętochłowicąch tłum 
złożony z 150 osób usiłował wy- 
wołać awanturę j ograbić piekar 
mię. Aresztowano 7 osób. W Biel 
szowicach tlum 300 osób demone 
strował przed urzędem gminnym 
wznosząc groźne okrzyki i wybi- 
jając szyby. Policja zostala obrzu 


przez nową lchodów i pobiła podróżnych. 


brzeskiej zakończone 


Postępowanie karne w stosun- 
ky do Korfantego zoatała narazie 
zawieszone na skutek interwencji 
Sejmu Śląskiego, ślędztwo spra- 
wy b. posia Dębskiego ze Stron. 
Narod. zostało umorzone, a spra 
wą b. posła Popiela z NPR. wy- 
dzielona, jako niemająca ścisłej 
ląszności z procesam brzeskim. 

Jednakże sprawa Popiela, będą 
ca w łaczności 4 procesem gen- 
Żymierskiego o nadużycia w in- 
tendenturze zostanie osądzena. 


GROSZY 


SKRÓTY 


Regd austrjacki podał się wczo- 
raj de dymisji. 


Grożbę przesilenia rządowego 
w Auglji należy uważać za zaże- 
gnaną. Rząd Mao Donalda wyra- 
ził zgowę na przyjęcie zmian w 
u stawie o Rodatcu gruntowym 
według projektu liberałów. 


—ig-—- 
Donoszą 3 Kalknty (Indje), że 
rozruchy w Birmanji trwają w dal 
szym ciągu. Sytyacja jest powa- 
żma, W ciągu ostałnieh starć egi 
nęłe kilkunastu krajoweów. 


—9:— 

W Chiclayo w półnoeno - za- 
ehodniem Fern doszło de starcia 
pomiędzy policją a tłnmem, usi- 
lującym uwolnić $ agentów ko- 
munistycznych, podejrząnych o 
udział w ostatnim ruchu rewolu 
arinya Kilka osób zostalo zabi- 
YEA. 


01— 


—0:— 
„W Moskwie ponownie zginał 
jeden z wybitnych członków partji 
komunistycznej, kierownik sowiea 
kiego trustu lnianego Hmiraw, 
Nieznani sprawcy zasztyletowali 
Bmirowa w nocy w chwali, kiedy 
wracał z zebrania komunistycz- 
nego, 


Na letnisku w Toruniu miala m 
ace katastrofa lotnicze, w wyniku któ 
rej por. pilot Leomard Tymiński z 1 
p. lotn, w Warszawie, poniósł śmierć 
na mięjscu, 


Poszukiwnnia ekspedycji 
Amudsena 


RYGA. (A.T.E.) Sowiecki la- 
macz lodów „Małygin* opuścił 
Archangielsk celem poczynie- 
nia poszukiwań ekspedycji A- 
mmdsena, (która zaginęła przed 
3 ląty podczas poszukiwań wy- 
prawy Nobilego) na wyspach ar 
cyksięcia Rudolfa. Na łamaczu 
lodów znałdują się znani bada* 
cze okolic podbiegunowych prof. 
Diese i amerykański uczony A" 
pron Tiale. Uczony amerykań- 
ski oświadczył, że poczyni rów 
nież poszukiwania rozbitków ste 
rowca Italia na czele z Aleksan 
drinim. 


Uchwały gospodarcze 
pracowników 


umysłowych 

Rada Główna Centralnej Orga- 
niwacji Zw. Zaw. Pracowników 
Umysłowych na swem ostainiem 
posiedzeniu rozpatrywała zagad- 
nienia gospodarcze, związane Z 
egzystencją pracowników umysło 
wych i powzięła kilką rezolucyj. 
Rada m. in. stwierdziła, że pierw 
szym i jedynie skutecznym Środ 
kiem w kierunku usunięcia przy- 
czyn kryzysu gospodarczego wiu 
no być znaczne podwyższenie sily 
nabywczej klasy pracującej przez 
podwyższenie plac i skrócenie 


io" 


Obecnia najęiekawszą kwestja| dnia robączego zarówno pracow- 
w sprawie brzeskiej jest tarmin| ników umysłowych, jak i robotmi 


rozprawy głównej, którego wyzna 
zenię zależne jest od prezesą są 
A okręgowęgo. Mówią o termi- 


nie procesu w połowie września. 


bezrobotnych ma Slaski 


ków. 


Tabela loterii 


Wczoraj w pierwszym dniu cią 
gnienia 3-ej klasy 23-ej polskiej 


aona cegłami, które raniły dwóch |leterji państwowej wygrane pa- 


posterunkowych. Po salwie 
cji w powietrze tłum rozbieg 


udając się de sąsiedniej miejsco 
wości Pawłów, gdzie usiłował wy 
wołać podobne awantury. Wśród 
tłumu znalezione ulatki Ka 

8 
że w agitacji na Górnym | 207868. 


atycana w jęwyku niemieckim, 
dane, 


Śląsku biara mdział komuniści 


przybyli s Nu 


pw dły na numery następujące: 
Się. 


100.000 zł. na Nr. 51188. 

50.000 zł, na Nr. 14364. 

20,000 zł. na Nr. 60108. p. 

po 2,000 na N-ry 46096 197121 
207968. y 

po 1,000 na N-ry 107460 188594 


po 500 s na N-ry 1713 81074 
20300 168341 169114 196310 190832. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Świat pokoju i świat drapieżny. — 700-lecie „Krzy- 
żackiego gada“. — Oszczędności i jej ofiary. — Kal- 
kulacje p. inżyniera. — Bałagan magistracki. 


Uwagę cołej Europy ostatnio 
zajęły przemówienia wybitnych 
mężów stanu Francji i Niemiec. 
ministra spraw zagr. Francji p. 
Brianda, prezydenta republiki 
niemieckiej p. Hindenburga i 
ministra Rzeszy, znanego z sze 
regu antypolskich przemówień 
p. Treviranusa. „Kurjer Poran- 
ny” określa je jako „Dwa mani- 


festy — pokoju i wojny". Oto 
w Gourdon francuska 
„uroczystość spokojna, rozmo- 


dłona w pokoju, druga to święce- 
nie wspomnień grabieży | rozbo. 
ju podbojów ogniem i mieczem, 
wycinania w pień wszystkiego, co 
stawiało Opór intruzom, Uroczy- 
stośó w Gourdon zachęca do po- 
koju, do pok powszechnego; n 
roczystość w Malborgu (obchód 
700-lecia Krzyżactwa) zachęca do 
do grabieży per fas et nefas (za 
wszelką cenę) nawet drogą gwal- 
, tu. Tak się wypowiedziały dwa 
duchy: francuski į germański”, 
Tak samo ocenia te przemó- 


wienia „Walka”: 
„Dwa obchody — dwa światy! 
Kulturalny świat demokratycznej 

„| pokojowej Francji, oraz butny, 
drapieżny į chciwy świat fjunkrów 
praskich, którzy radziby w każ- 

dej chwili „ruszyć na wschód*, 

` żeby znów mordować ludność i 
rabować ziemie polskie”, 
„Dziennik Bydgoski" w arty- 
Kule „Hindenburg na 700-leciu 
krzyżactwa spogląda wilczem 
okiem na odwieczne ziemie pol 
skie” podaje szczegóły charak- 
terystycznej mowy prezydenta 
Niemiec: 
owa ta wskazuje, iż prezydent 


wyszedł z rezerwy, jaką 


4 nakł jego czołowe stano. 
- włęko, Niejasne nadzieje, jakie 
« budzi jego mowa wśród ludności 


mają być komentowane, jako dą 
żności odwetowe. 
To zaborcze i wojownicze sta 
nowisko Niemiec występuje ja- 
skrawie na tle najważniejszej 
sprawy: ogólnoświatowego kry- 
zysu, powszechnej nędzy, któ- 
rej usunięcie zależy przede- 
wszystkiem od zgodnego poro- 
zumienia wszystkich państw. 
Poszczególne rządy cały swój 
wysiłek kierują, by zmniejszyć 
ciężar kryzysu. Najbardziej ce- 
lową drogę upatruje się w po- 
czynieniu jak największe o- 
szczędności. Na nie wskazał p. 
min. Skarbu, Jan Piłsudski, o- 
biecując kategorycznie, że nie 
dopuści do deficytu. 
„Kurjer Czerwony” z wiel- 
kiem uznaniem pisze o oszczęd 
nościowym projekcie skasowa- 
nia pięciu województw: 

„Ogółem realizacja powyższego 
planu przyniesie skarbowi pań- 
stwa oszczędność, wyrażającą się 
sumą kilkudziesięciu miljonów ro 
cznie”, 4 - 

„Gazeta Warszawska" twier 
dzi jednak, że plany oszczędno 
ści nie dadzą oczekiwanego wy 
niku: 

„Ponieważ rok budżetowy fuż 
się rozpoczął, a o „usprawnieniu“ 
dopiero się mówi, ponieważ przy 
zwainianiu urzędników jednym 
trzeba płacić emerytury, a innym 
trzymiestączne odprawy, przeto 
możemy bez żadnej opozycyjnej 
tendencji stwierdzić, żę uspraw- 
nienie, albo nie wywrze żadne- 
go wpływu na tegoroczny budżeł, 
albo oddziała na: w stopniu mi- 
min malnym, bardzo daick'm od 
tej sumy, jaka jest potrzebną do 
przywrócenia równowagi budże- 
towej”, 

s +$ 

Warszawa nie przestaje oma 
wiać spraw tramwajarzy. | O p. 
inż. Kwiatkowskim, inżynierze- 
kalxulatorze, zaczęto mówić, 
jak o ofierze warsztatowców. 
„Robotnik* zwraca uwage, że 
winą istotną pana Kwiatkow- 
skiego było zupełnie niezrozu- 
mienie potrzeb życiowych i wa 
runków pracy. Można być nie- 
złym teoretykiem i najgorszym 
„kalkulatorem”. „Robotnik“ da 
je przykład sprawdzonego wy- 


m oae na a ZY Dn 


padku; 

Brygada robotników otrzy- 
mała do zremontowania wa- 
gon, w którego podwoziu pękła 
rama. 

Na pracę tę wyznaczono sie- 
dem i pół godziny. Jest to czas 
wystarczający, gdyby nie wy- 
padki zgóry dające się przewi- 
dzieć: jak brak miejsca na usta 
wienie podwozia, inne zajęcie 
dodatkowe i t. d. 

„Kartkowa biurokracja — pil- 
sze „Robotnik”* — niczego nie u. 
łatwia, wprowadza chaos, powo- 
duje stałe zdenerwowanie, powię 
kszane przez owych rodzielczych, 
kontrolujących czas wykonanią 
pracy a nie orjentujących się 
przeważnie w jej celowości". 

A któż winien, że na stanowi 
skach odpowiedzialnych znajdu 
ją się ludzie nieodpowiedni? 
„Robotnik“ oskarża magistrat: 

„Nienormałny już bałagan ma- 
glstracki trzebaby nareszcie na- 
prawdę „zracjonalizować” i przy 
uczyć do porządnej i celowej ra- 
pracy”. 


0 czem mówią i piszą? | ZE ŚWIATA 


Figiel dziecka spowodował 

śmierć przechodnia, 

W paryskim garażu obiadowa? 
jeden z szoferów razem ze swoją 
rodziną. Jego 10-letni synek, 
cheae splatać ojcu figla, postano 
wil ukryć auto. tym celu wy- 
jechał taksówką na ulieę. Malec. 
nie umiejąc kierować wywołał 
przestrach wśród przechodniów. 
jednego z pierwszych przewrócił 
i 40-letni ojciec rodziny poniósł 
śmierć pod samochodem. Małego 
kierowcę aresztowano, jednakże 
odpowiedzialność za wypadek po- 
nieść musi jego ojciec - szofer 
'[ymczasem rodzina oliary wnio- 
sla do sadu powództwo cywilne i 
domaga się odszkodowania ma- 
terjalnego od właściciela garażu. 
Sąd rozstrzygnie, kto zapłaci za 
tragiczny figiel dziecka. 


Międzynarodowa banda prze- 
mytnicza. 


W Buenos Aires (Ameryka) wy. 


kryto wielką organizację przemy- 
tników, przewożących nielegalnie 
do krajów Europy większe ilości 
złota, biżuterji, oraz produktów 
chemieznych. y 

Na usługach bandy, jak się oka- 
zało. były statki, płynące po A- 
ilantyku, z flagami franeuskiemi 
i włoskiemi. 


Proces rachmistrza 


o pożyczki od kolegów 


Że ? człowiekowi zepsutemu 
powodzeniem oraz popularno” 
ścią, może się coś przytra::ć. dał 
ze siebie przykład fenomenalny 
rachmistrz, Sz. Finkielsztein, u- 
miejący z pamięci mnożyć miljo 
ny przez miljony, błyskawicznie 
dodawać kolumny cyfr i znają- 
cy sztuczki matematyczne. 

Finkielsztein miał wczoraj 
proces o oszustwo i podstępne 
wyłudzenie od szeregu osób. w 
tem dawnych kolegów biuro- 
wych z Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego, pożyczek w ogô!- 
nej wysokości 46.700 zlotych. 
Brał pożyczki, po miesiącu wy 
płacał olbrzymie procenty, by 
potem od dawnego wierzyciela 
zdobyć wielokroć wyższą po- 
życzkę. 

Obiecywał udział w zyskach 
przy dostawach druków dla Głó 
wnego Urz. Statyst. i tranzak” 
cjach handlowych z Łodzią. Po 


niewypłacalności długów—zniki 
nie dając o sobie znaku życia, 
aż aresztowano go przed trze- 
ma dniami na seansie w Towa- 
rzystwie Higienicznem, gdzie po 


mi. 

Na rozprawie oświadczył po- 
prostu, że pożyczone“ pienią- 
dze przegrał w ruletę w Sopo- 
tach, mimo ułożenia sobie nie- 
zawodnej tabliczki gry, opartej 
ściśle na wyliczeniach matema- 
tycznych. Finkielsztein wynala- 
zek swój nazwał genjalnym. 
Wierzycielom, trudniącym się 
pożyczaniem pieniędzy na zna- 
czne procenty, dla gwarancji, 
powystawiał weksle, dołączone 
do akt sprawy. 

Sąd okręgowy po obronie 
adw. Gelerntera uniewinnił ma- 
tematyka a wierzycieli odesłał 
na drogę cywilną, 


Epilog trójkąta małżeńskiego 


„Ten trzeci" i żona chcieli zabić męża 


Niedobrane małżeństwa i brak 
miłości prowadzi często do wie” 
lu zbrodni. Mówią, że miłość 
to twór fantazji ludzi inteligen- 
tnych, a ludzie sier niższych, 
choć nie znają miłości, żyją mi 
mo to w zgodzie i szczęśliwie. 
A jednak wiele wypadków za- 
przecza temu. 

Tak też było i w Skuiłowie. 
20-ietnia dziewczyna Maryla Wi 
łykówna znała się z Janem 0O- 
kropem, rówieśnikiem jej—i je 
go kołegi, P. Buhajem o rok 
młodszyin. Chociaż wolała O- 
kropa i już przed ślubem swoim 
flirtowała z nim, to jednak wy” 
szła zamąż za Buhaja, bo był 
majętniejszy. Okrop zaś nie 
miał nic, a zatem mógł zostać 
tylko... przyjacielem domu, roz 
poczynając na nowo przerwany 
romans. 

Po upływie pół roku Buhajo 
wa przekonała się, że woli mi- 
łość Okropa nad męża i poczęła 
rozmyślać nad tem, jakby na 
stałe połączyć się z kochankiem 
i wspólnie z nim zgładzić mę- 
ża. Okrop postarał sie o karabin 
z nabojami i przyniósł go do 
Buhaiowej na przechowanie. Te 
go Samego dnia Buhaj wyjeż- 
dżał do miasta, a wówczas Żona 
namówiła kochanka, by skorzy 
stał z okazji i w drodze powro- 
tnej zastrzelił męża. 

Okrop posłuchał tej rady i z 
bronią w ręku poszedł czato- 


wać. Spotkali się oko w oko na 
odległości około sześciu kroków. 
Okrop zmierzył z karabinu do 
rywala i strzelił. Buhaj prędko 
odwrócił się, a kula ugodziła go 
tylko w plecy obok lewej łopat 
ki, dzięki czemu uniknął Śmier- 
ci. Okrop chciał strzelić jeszcze 
raz, ale karabin zaciął się. 

Ciężko rannego Buliaja od- 
wieziono do szpitala, a sprawcę 
niedoszłego morderstwa areszto 
wano. W śledztwie przyznał się 
do czynu za namową kochanki. 
Później jednak twierdził upor- 
czywie, że strzał nastąpił przy- 
padkowo, gdyż karabin nie był 
zabezpieczony. Zaprzeczył też 
wówczas, by Buhajowa nama” 
wiała go do morderstwa. 

Wczoraj Jan Okrop i Maryla 
Buhajowa stanęli przed sądem. 
Nie przyznali się do winy. Pro- 
kurator zarzucał obojgu, że cho- 
dziło im oe zabójstwo Buhaja i 
później o zawładnięcie jego ma 
jątkiem. Później dodał, żeby 
nie wierzyć bardzo obrońcom, 
bo oni bronią za pieniądze. Na 
to z ławy obrońców padła odpo 
wiedź, że to iż adwokat bierze 
pieniadze, nie wpływa na winę 
oskarżonych, a o ile chodzi o 
Ścisłość, to i prokurator, za to, 
że-oskarża, też otrzymuje na 
pierwszego pensję... 

Po naradzie skazano Okropa 
na dwa i pół lat wiezienia, a Bu 
hajową uniewinniono. 


m 
Wesoły Kącik j 


LIST MAŁEGO STASIA 
Z LETNISKA DO KOLEGI. 


Ê i lą R, 4 
Vae ulini 
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ZŁY 
Kochany Władziu! 


Na tem letniem mieszkaniu, 
to jest bardzo przyjemnie. Mo- 
żna chodzić na bosaka, tylko 
my nie chodzimy, bo dookoła 
leży pełno potłuczonego szkła, 
można się kąpać w zimnej rze- 
ce, tylko u nas nie można, bo 
niema rzeki, a mleko to pijemy 
takie prosto od krowy, tylko, że 
tatuś je musi przywozić od cio- 


ci z Warszawy, bo tu jest dro- a 
pisywał się swemi zdolnościa- | S9 


Wogóle tu jest bardzo śmiesz- 
nie. Kury wcale nie są, jak w 
Warszawie, w rosole, tylko w 
kurniku i tu ich nie wolno jeść, 
żeby znosiły jajka. Alę mama 


Tmigiczne Życie młode” 


Niemki-rężatki 
Z otchłani "Up uratował Ja 


0 : 

Alma Unger miała 15 lat. kiedy 
poznała Helmuta Millera. Działo 
się to w Robengun. Mała Niemecz- 
ka postanowiła: Helmut musi 
muie pokochać to dopiero będzie 
triumf! Dotychczas żadna kobie- 
ta nie zdobyła miłości Millera. Ba 
wił się dziewczętami, uwodzi: i 
rzucał. Hulaka, karciarz, przytem 
jeden z najzdolniejszych studen: 


„tów prawa, chiopak o wielkiej in. 


teligencji i hypnotyzujących 
czach! - 
Młodziutka Alma dopięła swego. 
Była śliczna i świeża kiedy Hel- 
mut oświadczył się Almie, dziew. 
czę zrozumiało, że i ona go koelia. 
Rodzice Almy ani głyszeć nie 
małżeństwie; Helmut 


0. 


chcieli o 
mógł zrobić karjerę, ale jego sklon 
ności mogły go zrujnować, Albo 
się wybije, albo się stoczy na dno 
nędzy. Nie, to nie jest mąż dla 
Almy. 

Ślub jednak się odbył. Stary 
Unger miał chmurną twarz w ko 
ściele. 

— Pamiętaj — powiedział do 
córki, — żebyś później nie płaka- 
la. Samaś tego chciała i cierpieć 
też musisz sama, 

„Cierpienie istotnie przyszło. I 
nie było się komu poskarżyć. Mat 
ki nie cheiała smucić i za dumuą 
była, by przyznać się ojcu, że je- 
go przewidywania się spełniły. 

1f-letnia mężatka przeżywała 
tragedję. Po kilku miesiącach 
szczęśliwych, Helmut rzucił stu. 
dja. Gral w karty. Wygrywał, ku- 
pował Almie stroje, przegrywał 
następnie — zabierał jej biżuterję, 
Całe noce spędzał poza domem. 

Miłość Almy przerodziła się we 
wsiręt. Alma uie mogła odejść od 
Helmuta, nie chciala wracać do 
omu rodziców. Zamykała się 
przed mężem, gdy wracał pijany 
wprost z objęć ulicznych dziew- 
cząt. Swych praw małżeńskich do 
magał się Miller siłą. 

Aż przyszło to najgorsze; przy 
niósł do domu chorobę. Mała Al- 
ma więdła, jak kwiat, ale nie skar 


jest zła, bo kury nie chcą znosićłżyła się nikomu. Helmut gonił 


tańszych jajek, jak po 15. gro- 
szy i dlatego tatuś musi jajka 
również z Warszawy co wieczór 
przywozić. 

Za to świeże powietrze to tu- 
taj dają zupełnie darmo tylko, 
że je trochę czuć, bo tu na każ- 
dyin kroku jest taki domek, któ 
ry jest zawsze zajęty. 

Bo ty chyba wiesz najlepiej, 
że w lecie każdego człowieka 
boli żołądek, ponieważ jest du- 
żo owoców, zsiadłego mleka, lo 
dów, ogórków i sodowej wody. 

Nie rozumiem, dlaczego tu 
są wszyscy pracowitsi, niż w 
Warszawie. Mój starszy brat, 
ten student, co w domu nigdy nie 
chciał robić, tutaj codziennie po 
parę godzin poinaga Kasi od go 
spodarza w piwnicy zsiadłe mle 
ko robić, a siostra po całych 
dniach z jednym panem w lesie 
grzyby zbiera, chęć ich tu wca 
le niema. 

Sąsiadów mamy bardzo grze 
cznych, szczególnie pan Karol z 
pierwszego piętra pewno iest 
bardzo grzeczny, bo sam widzia 
łem, jak go mamusią w czoło 
całowała. A znów pan Józef to 
zupełnie darmo uczy moją sio- 
strę, bo słyszałem, 
mówiła do tatusia, ;że ten pan 
Józef ładnych rzeczy Julcię 
uczy. 

W nocy tu jest bardzo bez- 
piecznie. Wszystkiego nas do- 
tychczas dwa razy okradli, bo 
dom jest stale pilnowany i w 
dzień i w nocy. Pilnuje jeden ty! 
ko stróż, który jako stróż dzien 
ny śpi w dzień, a jako nocny 
stróż śpi w nocy. Gospodarz mó 
wił, że było więcej stróżów, tyl 
ko, że ich złodzieje rozkradli. 


Napoleon Sądek. 
UMECTEZE TREN IT X"ZZEE TEE W 


Kupen 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


jak mama| w 


resztkami, 
kiem. 

Pewnego razu Alma poznała Ja 
na Panika, Polaka. 'Ten cichy, 
spokojny, pracowity człowiek, po 
kochał nieszczęśliwą 20-leinią kv 
bietę. Obiecał Almie, że stworzy 
jej nowe życie. 

Gdy Helmut dowiedział się, że 
żona go chce porzucić, wpadł w 
szał zazdrości. Przysięgał Almie, 
że ją kocha, że się poprawi. A je- 
dnak Alma odeszła. Helmut nie- 
zupełnie był wtedy normalny. 
Choroba, opilstwo, rozpusta nad. 
wyrężyły jego umysł. Miller miał 
teraz jeden cel. Zemścić się na 
Almie i na Polaku, który mu żo- 
nę zabrał. 

Alma mieszkała z Panikiem. I 
oto Miller zaezął im składać wi- 
zyty. Jednak o rozwodzie ani sty 
szeć nie chciał. 

Pewnego wieczoru po spożyciu 
kolacji w domu Panika, Miller 
osłabł 1 wśród strasznych cier- 
pień zmarł. Policja, śledztwo. A- 
resztowano Panika i Almę, Na 
dnie szklanki, s której Miller pił 
kawę odkryto osad trucizny. Al- 
ma znalazła się w sądzie. Świad- 
kowie, koledzy Millera z klubu 
karcianego, ząznają, że Helmut 
ostatnio opowiadał, że żona chce 
wziąść ślub z Polakiem i pragnie 
się go pozbyć. 

Alma płacze: ona nie otruła, to 
Miller musiał sam sobie niepo- 
strzeżenie wsypać truciznę do La 


nie był już człowie- 


y. 
Janowi Panikowi i Almie Miller 
groziło skazanie, lecz oto nastąpił 
nagły wzrot w sprawie. Na stoli- 
ku w sypialni Millera, spostrzeżo 
no szczyptę rozsypanej trucizny. 
Alma już nie jest zbrodniarką, 
nowe życie stoi przed nią otwa- 
rem. Panik wyprowadzili ją pod 
ramię z sądu 


Mucha 


— Mały owad, 
a jak gad 
złośliwy — 
kąślżiwy, 
Siada gdzie popadło: 
to na kompot, to padło, 
to na śmieciach, czy trupie .. 
Wreszcie w mieku lub zupie 
życiem pieczętuje, 
Co się wtedy robi? — Wyjmuje 
się za skrzydełka bydlaka takiego 
i dalej się jo.. — Smacznego! 

i Servus. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


P Sir. 3. 


Powieść o wstrząsających dziejach sieroty-miljonerki 


Józef spojrzał błagalnie na lekarza. Tamten 


był bezradny. Rzekł cicho: 

— Cóż ja na to poradzę? Stan jest bardzo groź- 
ny. Tylko Bóg może go uratować. 

. Józef załamał ręce. Zastygł w bolesnem odręt- 
wieniu. Wreszcie zapytał lekarza: 

— ŚSłyszał pan, panie doktorze? 

— Tak, ale pewno bredził. Ma taką silną go- 
rączkę. 

— No, niezupełnie bredził. Mówił o pewnej Zo- 
si Pan ją zna, panie doktorze? 

— Ja? A skądże? 

— Jakto? Bywa pan u niej codziennie? To pan- 
na Zofja Charszewska. 

— Czyżby? Więc to o niej mowa? Jest rzeczy- 
wiście bardzo ciężko chora. Ale cóż pan Wilkowiec- 
ki ma z nią wspólnego? Słyszałem, że jest zaręczo- 
na... 

` — Otóż to właśnie. Mój pan ją kocha i nie 
wiem, dlaczego ubrdał sobie, że ona jest otoczona 
rojem wrogów. Ostatniej nocy mój pan poszedł do 
Charszewia. Wtargnął nawet do ogrodu, jak zło- 
dziej. Widzi pan, co to miłość z ludzi robi! Tam po- 
dobno widział, jak panna Zofja w przystępie szału 
wyskoczyła oknem, a pielęgniarka jeszcze jej do te- 
go pomagała. Potem wplątał się w jakąś sprzeczkę 
z dwoma panami. Stąd ten pojedynek. I niech pan 
patrzy, panie doktorze, gdy tylko odzyska na chwi- 
le przytomność, odrazu zaczął znów mówić o niej. 
Kaze ją ratować. Ale jak? Jeżeli jest chora, to prze- 
cież nie moją rzeczą jest ją ratować, lecz pańską, 
panie doktorze. Jeżeli zaś ktoś coś przeciw niej 
knuje, skądże ja zdołam temu przeszkodzić? 

Lekarz zamyślony odparł tylko: 

Zaczynam się czegoś domyślać. 

Czego, panie doktorze? 

W tej cawili jeszcze nie mogę powiedzieć. 
najpiciw sprawdzić wszystko dokładnie. 

Tacy byii zajęci rozmowa, że nie usłyszeli na- 
wei, jak dwóch mężczyzn weszło do zameczku, 
uchylając ichutko drzwi pokoju. Dopiero gdy do- 
któr wyrzekł ostatnie zdanie, jeden z mężczyzn, 
ukazał się przed nm i zapytał: 

— À co jeżeli wtedy już będzie za późno? 

Jozef i lekarz byli tak zaskoczeni tem nag- 
łem wtarśnięciem obcych przybyszów, że zdrętwie- 


Muszę 


— Kim pan jest? 

— Wolnego, wolnego! — odparł Kormiel, bo to 
on był owym przybyszem, poczem wyswobodziw- 
szy się z łatwością z uścisku Józefa dodał: — Pro- 
szę się mnie nie bać. Przybywam tu, jako przyjaciel. 
Czegóż pan chce? 

Dopomóc panom w spełnieniu ich zamiarów. 
Skądże są panu znane? 

— Właśnie, że znam je tylko pobieżnie i chiał- 
bym dowiedzieć się jeszcze jakich szczegółów. 

— Przedewszystkiem będzie pan łaskaw po- 
wiedzieć, kim pan jest. - 

— Nazwisko moje nic panom nie powie. Niech 
panom wystarczy, że mamy wspólne interesy i że 
wiem dokładnie, kto postrzelił pana Wilkowieckie- 
go. Nie byłem coprawda, przy pojedynku, ale ten 
oto młodzieniec widział wszystko dokładnie i może 
to morderstwo panom ściśle opisać. 

— Morderstwo??? 

— A jakże nazwać taki pojedynek z zasadzką? 

— Niechże pan mówi, na Boga, jak to się stało? 

Po chwili już doktór i Józef byli o wszystkiem 
najdokładniej poinformowani. 

Dowiedziawszy się, że pistolety tu są, Kormiel 
zażądał, aby mu je pokazano. Pierwszy miał wy- 
strzelony jeden nabój. Poznano odrazu, że to ten, 
z którego strzelał Bolek. Drugi pistolet powinien 
był być nienabity. Przy zbadaniu go okazało się 
wszakże, że i on był nabity, wbrew warunkom po- 
jedynku. 

— Oto pierwszy dowód zręczności sekundanta 
Bolka, który nabijał pistolety, — rzekł Kormiel, — 
ale to jeszcze nie wszystko. Czy pan wydobył kulę 
z rany chorego, panie doktorze? 

— Owszem, to ona. 

— Proszę zauważyć, że ta kula jest zgoła inne- 
go kalibru, niż kule z obu pistoletów. 

Już nie kyło żadnych wątpliwości. Morderstwo 
było dowiedzione niezbicie. 

Józef ścisnął pięści z całej siły. Krzyknął: 

— Z mojej ręki będą musiały paść te zbiryl Nie 
ustanę, aż ich zakatrupię. 

— Cierpliwości, cierpliwości, drogi panie — od- 
parł wywiadowca. — Najpierw niech pan się opieku- 
je panem Wilkowieckim. Dopiero, gdy on wyzdro- 
wieje, będzie pan myślał o zemście. A teraz mamy 


b Ale Lyiko na chwilę. Wnet bowiem Józel rzucił+ znacznie pilniejsze sprawy do omówienia. Wiem do- 
sę na przybyiego mężczyznę, schwycił go za gardło | kładnie wszystko. Wiem również, że panna Zofja 


i potrzijsając nim groźnie, zawo łal: 


DANIEL BACHRACH. 


Charszewska jest w niebezpieczeństwie, póki znaj- 


mi sprawie. Tegoż jeszcze po- 


jąc mi rękę na pożegnanie. 


duje się w rękach tych bandytów, Musimy więc prze- 
dewszystkiem wyrwać ją z ich rąk. Potem, zobaczy 
my, co zrobić. 

— Łatwo tak panu powiedzieć: Ale 
jak to uczynić? 

— O tem właśnie chcę pomówić. 

— Gdyby to się udało, pan mój, jeżeli wyzdro- 
wieje, będzie panu wdzięczny do grobowej deski. 

— Nie będzie miał za co, bo spełnię tylko mój 
obowiązek. Chodzi o ukaranie jednej zbrodni i za- 
pobieżenie drugiej. 

— Kimże pan wreszcie jest? 

— Wywiadowcą urzędu śledczego. 
się Kormiel. 

— A ten młodzieniec? 

Kormiel zawahał się, poczem rzekł: 

— To mój syn. 

I uśmiechnął się smutnie, spoglądając na Jasię. 

— On to właśnie podpatrzył cały pojedynek 
i jego odwrotną stronę medalu. 

Józef ściskał z całej siły ręce Jasi: 

— Dziękuję panu, dziękuję najserdeczniej. I po- 
myśleć, że gdyby nie pan, ta zbrodnia możeby nigdy 
nie wyszła na jaw. 

— Przykro mi niesłychanie, że nie zdążyłem jej 
zapobiec. 

Tymczasem Kormiel myślał nad czemś bardzo 
usilnie, poczem rzekł krótko: 

— Niema innej rady: musimy ją porwać! 

— Ależ to szaleństwo — odparł Józef, — tem- 
bardziej, że panna Zofja jest ciężko chora. 

— Damy sobie radę. Chcę tylko wiedzieć, czy 
mogę liczyć na pomoc obu panów? 

— Na moją też? — zapytał doktór, zdziwiony. 

— Tak jest. Chyba panu zależy na uratowaniu 
życia panny Zofji? 

— Rzecz prosta. P 

— Musi pan więc być nam pomocnym przy por- 
waniu jej W tym celu da jej pan środek nasenny. 
Musi być tak silny, aby nie przebudziła się, gdy się 
do niej zbliżymy, gdy ją wyjmiemy z łóżka i wynie- 
siemy przez okno. 

— Postaram się. 

— Ale to jeszcze nie wszystko. 
cze: uśpić pielęgniarkę. 

To będzie trudniejsze. Gdyby była chora, 
możnaby jej nasypać środek nasenny do lekarstwa, 
ale ona ma żelazne zdrowie. 


wyrwać. 


Nazywam 


Musi pan jesz- 


Dalszy ciąg jutro. 


a 


rzy, gdy tymczasem ja siedzia- 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 


b. wspiranta Wurszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach demona 


= Może pan 
prosi do siebie 
ginionego i powie 
wypłacenie sumy asekuracyj- 
nej zależne jest od wyświetle- 
nią przyczyny śmierci jej męża, 
w o iie chce sprawę tę pręako 
ty o E i otrzymać pieniądze, 
9° Tadzi jej pan, by zwróciła się 
co policji z prośbą o przepro- 
wadzenie śledztwa, Wobec te- 
£0, Ze Samobójstwo miało miej- 
sce na terenie wolnego miasta 
Udarsza, Może jej pan dyrek- 
tor mnie polecjć, jako mające- 
mu rozległe stosunki zagranicą. 
(0) ile rzeczywiście jest 
przekonana, że mąż popełnił 
samobójstwo, to z pewnością 
posłucha pańskiej rądy j zgłosi 
się do mnie, a wtedy będziemy 
mogli zająć się wyśŚwietleniem 
tej zagadki. 

— Doskonały pomysł! — gd 
Powiedział mi dyrektor. — Te 


dyrektor 
żonę za- 
jej, że 


po 


raz widzę, że naczelnik pański 


nie omylii się, polecając mi pa- 
na. O ile mi się zdaje, pam L. 
jest jeszcze w Warszawie i 
mam jej adres. Dziś jeszcze sko 
munikuję się z nią, i o wyniku 
mojej rozmowy natychmiast te 
leionicznie pana zawiadomię. 

Zakończyliśmy na tem naszą 
konierencję i, pożegnawszy się 
z nim, poszedłem do biura, 
gdzie zdałem naczelnikowi u- 
rzędu szczegółową relację z 
mojej rozmowy w Towarzy- 
stwie asekuracyjnem. Naczel- 
nik zaaprobował w zupełności 
moje stanowisko w tej sprawie 
i oczekiwaliśmy dalszych wia- 
domości od dyrektora. 

Już następnego dnia otrzy- 
małem wiadomość od dyrekto- 
ra. Prosił mnie, abym jak naj- 
rychlej się z nim skomuniko- 
wał osobiście, ma bowiem cie-, 
kawe wiadomości w wiadomej 


Z a 


południa byłem u niego. 

— Stosownie do pańskiej ra- 
dy, panie komisarzu, skomuni- 
kowałem się dziś rano z panią 
„i zaproponowałem jej dia zli 
kwidowania sprawy, skomuni- 
kowanie się z tutejszym urzę- 
dem śledczym, wymieniłem 
przytem pańskie nazwisko. W 
ioku rozmowy obserwowałem 
ją nieznacznie i aczkolwiek nie 
jestem policjantem, znam się 
trochę na ludziach. Z zachowa- 
nia się jej w czasie rozmowy, 
odniosłem wrażenie, że wierzy 
ona święcie w samobójstwo jej 
męża. Zatem, jeśli zachodzi tu 
fakt symulacji, w każdym razie 
ona nie jest wtajemniczona. Za 
pewniała mnie, że jutro rano 
zgiosi s'ę do pana i poprosi o 
pańską pomoc. 

— O ile pani L. złoży zamel- 
dowanie i poprosi o przeprowa- 
dzenie śledztwa, to nie będzie 
wtedy żadnych przeszkód, 
abym pojechał do Sopot. 

— Jeszcze raz zaznaczam, że 
wszelkie koszty, związane z tą 
sprawa, Towarzystwo chętnie 
pokryje, Idzie tu bowiem o 
pięćdziesiąt tysięcy dolarów. 
Nasze Towarzystwo jest co- 
prawda bogate, jest to jednak 
poważna suma i, o ile zachodzi 
oszustwo, to nie chcielibyśmy 
jej zapłacić. A zatem po rozmo 
wie pańskiej z panią L., oczeku 
ję pana u siebie — rzekł, ściska 


= 


Nasiępnego dnia wezwany zo 
slaiem do gabinetu naczelnika, 
który przedstawił mi panią L. 
Była to kobieta lat około trzy- 
dziestu o ujmującej powierz- 
chowności. Była w żałobie i na 
twarzy jej znać było przeżyte 
nieszczęście. 

— Panie Bachrach, — zwró- 
cił się naczelnik do mnie. — Pa 
ni L. przyszła do nas w sprawie 
tajemniczego samobójstwa jej 
męża, popęłnionego w Sopo- 
tach. Zechce pan udać się z pa- 
nią L. do siebie i wysłuchać, co 
ma panu do powiedzenia, a po- 
tem zda mi pan sprawozdanie. 

Udawałem zdziwienie, że 
sprawa samobójstwa ma być 
prowadzona przez urząd śled- 
czy, lecz naczelnik, znający ca- 
łą sprawę, odpowiedzial: 

— Jest to podobno samobój- 


łem w cieniu. 

— Czytałem wprawdzie w ga 
zetach krótką wzmiankę o sa- 
mobójstwie męża pani, — roz- 
począłem, — poproszę jednak 
opowiedzieć mi szczegółowo © 
przebiegu tego tragicznego wy* 
padku. 


— Około miesiąc temu, mąż 


| mój, który był współwiaścicie- 


lem fabryki wraz ze swym star 
szym bratem, — wyjechał w spra 
wach handłowych do Bydgosz- 
czy i Poznania. Miał powrócić 
po trzech czy czterech dniach, 
minął jednak tydzień i nie otrzy 
maliśmy od niego żadnych wia- 
domości. Zaniepokoiłam się bar 
dzo, gdyż zdarzyło się to pierw 
szy raz. Zawsze, kiedy był w 
podróży, prawe codziennie o7 
trzymywałam od niego listy. 
Szwagier mój, zaniepokojony 
również jego milczeniem, poro- 


stwo bez żadnego powodu i bę- izumiał się telegraficznie lub te 


dziemy musieli przeprowadzić 


lefonicznie z firmami, które 


śledztwo, niewykluczone bo- , mąż mój miał odwiedzić i otrzy 
wiem jest i zabójstwo. Niech mał odpowiedź, że mąż był tara 
pan zatem dokładnie wypyta |; po załatwieniu interesów i o* 


panią L. 


trzymaniu poważnych sum, wy 


Kiedy znaleźliśmy się w mo-ljechał, rzekomo do domu. Mi- 


im gabinecie, poprosiłem ją o 
zajęcie miejsca, polecając dy- 
żurnemu wywiadowcy, aby ni- 
kogo do mnie nie wpuszczał. U- 
sadowiłem ją w ten sposób, by 
światło padało na jej twarz. W 
ten sposób mogłem zauważyć 
najmniejszą zmianę na jej twa- 


‘nelo znów kilka dni i z niepoko 
jem prześlądaliśmy wszystkie 
prawie gazety, czy nie zdarzy” 
ło mu się przypadkiem jakieś 
nieszczeście w drodze, lecz beza 
skutecznie. 


Dalszy ciąg nastąpi A 


Str. 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


CO SL 


CO MOWIĄ GWIAZDY? 


Przepowiednie astrołogiczne 

na dzień 17 czerwca 1931. 

Dzisiaj czekają nas rozmaite 
tajemnicze wydarzenia i niespo- 
dzianki, przeważnie miłe. Ms:że- 
my być jednak narażeni na oszu- 
stwa, mimo to powodzenie w 
sprawach finansowych niewyklu- 
czone 
HET R EWS 7:3 
Posiedzenie Rady Przybocznej 

odwołane. 

Zapowiedziane na dzień dzisiej- 
Szy posiedzenie krakowskiej Ra- 
dy Frzybocznej Komisarza Rządu 
nie odbędzie się. O terminie naj- 
bliższego posiedzenia zawiadomi- 
my w swoim czasie czytelników. 

—000— 
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Największa 
Wystawa Etnograficzna 


Dnia 24 bm, zostanie otwartą 
w miejskim gmachu wystawo” 
wym przy ul. Rajskiej pierwsza 
wielka 
WYSTAWA ETNOGRAFICZNA. 


Głównym trzonem wystawy kra- 
kowskiej staną się zbiory zaku- 
pione z Funduszu Kuitury Naro- 
dowej, a wystawione przed dwo- 
ma laty w Poznaniu, jednak dziś 
nie ulega wątpliwości, że Wysta- 
wa Etnograficzna w Krakowie 
będzię większym i wartościew- 
szym poxazem dorodku kuliury 
ludowej, niż to oglądać mogliśmy 
na PWK. Wystawa krakowska 
ma objąć wszystkie ważniejsze 
rezjony Polski. Organizatorzy 
zwrócili się do dyrekcji różnych 
Muzeów z prośbą o użyczenie 
niektórych 


YCE 


Ujęcie jednego ze rów napadu 
na mieszkanie dra Włodka. 


Policja krakowska i tym razem spisała się znakomicie, 


Policia krakowska w ostatnich 
czasach raz po raz” zdaje 


ŚWIETNY EGZAMIN 


swojej sprawności, 

Niedawno po niesłychanie zu- 
chwałym napadzie na profesorów 
Uniwersytetu drów  Glatzela i 
Keliera, w kilka godzin główny 


Obecnie znowu po niemniej bez- i kami napadu a także z gospody- 


czelnym rabunku mieszkania dra 
Włodka przy ul. Piotra Micha- 
łowskiego, na trzecj dzień organa 
policyjne ujęty jednego ze spraw- 
ców, 25-letniego murarza Tadeu- 
sza Susłę, zamieszkałego przy ul. 
Lubelskiej 2. 

Susła odstawiono natychmiast 


sprawca już znajdował się w mo- do sądu okręgowego, gdzie został 
lon skonirotowany z kilku świad- 


cy władz bezpieczeństwa. 


Sinkowski skazany na trzy lata więzienia. 


Głośnym swego czasu był za- prawa przeciwko 


Sinkowskiemu 


mach morderczy, jakiego dokonał oskarżóncinu o usifowane doko- 


w dzień Starego roku 


Sinkowski, strzelając z rewolwe-| 


Gustaw nanie podwójnego morderstwa. 


Trybunał po niezwykle dokiad- 


ru w sklepie przy ul. Starowiślnei nem rozpatrzeniu sprawy i prze- 


do swej żony Marji i jej przyja-, słuchaniu wielkiej 


ilości świad- 


ciela Hiramelblaua, który wyszedł ków na podstawie werdyktu sę- 
z napadu cało Sinkowska zaś zo- dziów przysięgłych wydał 


Stala ciężko ranna w twarz. 


WYROK 


Przez ub. dwa dni toczyła się skazujący Sinkowskiego 


przed sądem przysięgłych 


roz” | 


na 3 tata ciężkiego więzienia. 


Czy szkoły prywatne handlowe 
w Krakowie będą rozwiązane? 


W ostatnich dniach ukończone wykładany możliwie i to zacho- 
zostały wizytacje we wszystkich dzi podejrzenie, że ©dnośna lekcja 


prywatnych 
handłowych, 
ramienia 
rjum. 
Siwierdzono, że 


przeprowadzone z 


Szkojach i kursach została ad hoc przygotowaną, 
Jak się dowiadujemy miarodaj- | 
krakowskiego Kurato-, ne siery szkolne noszą Się z za- 


'miarem rewizji zarówno udz eło- 


poziom nauki nych koncesyj szkolnych jak i 0- 
eksponatów na wy-iw tych zakładach nie odpowiada debrania części nieukwalii'kowa- 


stawę, dzięki czemu znajdą się wymaganiom przepisów. W jed- nemu personelowi nauczyciel:kie- 


również 


na Wystawie okazy z nej np. z tych szkół stwierdzono, mu tych szkół praw. 


dalszego 


Muzeum etnograiicznego w Kra-|że zaledwie jeden przedmiot był . nauczania, 
kowie oraz Muzeum Śląskiego W | MOMMSSKOCKONENNNGGZENNN U SZK a ETE 


Katowicach, 

Zainteresowanie wystawą ro- 
śnie coraz więcej. Dowodem tego 
Są najrozmaitsze oferty, jakie 
zgłaszają kierownictwu wystawy, 
różne firmy krakowskie oraz jed- | 
nostki, rozumiejące ważność czy- 
nu wystawowege, który zmierza 
do ożywienia ruchu Krakowa. | 

Dzielnym organizatorem  ze-: 
wnętrznej szaty Wystawy iest 
znany artysta-malarz p. Mich- 
niewski, 

CZ 
Zwiedzanie starożytnych 
gmachów Uniwersytetu' 

Collegium Maius, Liceum No-| 


wodworskiego, kościołów św, An- | 
ny i św. Norberta, odbędzie się 


dziś we środę pod kierunkiem hi- | KHENUNNENNCZNOKIEZNNNENNEZNNENNWNNA OE: 


storyka sztuki dra Jerzego Do- 
brzyckiego jako V. wycieczka z 
cyklu Tow. Miłośników hist, i z 
bytków Krakowa. Wstęp 1 zł. 

Zbiórka o godz. wpół do 4-tej po 
poł, na dziedzińcu Collegium Ma- 
ius (Bibljoteka Jagiellońska) przy 
ul. św. Anny, | 


TEATRY I KINA. 


TEATRY: 


Teatr Miejski: „Głupi Jakób”, o g. 8.; 
Bagatela: „Obcy“ Gordina, o g. 8.30. | 


KINA: 
Apollo: „Krew na piasku“, 


Corso: „W państwie Zielonego Smo- 
ka“. 
Promień: „Wesoły peoh igi 


Uciecha: 
Dom Zołierna JKsta na Siskiej 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Mikołajska 32. 2, Telefony 111-3 -20 i 113-10 (od godz. 9—12 w pot.). 


Mimo ogólnego postępu, coraz 
szerszej wiedzy i uświadomienia 
nie brak naiwnych į łatwowier- 
nych. Wszak dziś jeszcze słyszy” 


"my o wielkich transakcjach, do- 


konywanych przez światowych o- 
szustów — z naszym chłopkiem 
jakoto: sprzedaży Sukiennic, mo- 
stów į tramwajów, albo o parce- 
lowaniu księżyca... Stale į syste- 
matycznie prasa ostrzega ludność 
i nakazuje ostrożność, — lecz nie 
brak naiwnych. 

Oto przykład z panią Radzik 
Marią zam. przy ul. Krakowskiej 
58, która zgłosiła na Policji, że 
przyszli do niej w marcu „dwaj 


Z ostatniej chwili. 


|Naiwnych nie sieją... | ionolcz» bankowi“ by prze- 


glądnąć dolarówki, Rewizja wy- 
padła ujemnie, wobec czego za- 


„brano dolarówkę a pozostawiono 


bezwartościowy papier. 

Rozpacz p. Marii jest tem więk- 
Sza, że właśnie podczas uaibl ż- 
szego ciągnienia miała paść na tą 
dolarówkę wielką wygrana. Tak 
oświadczyła z całą pewnością 
posiadaczce dolarówki cyganka... 

—0— 


Złodziej w Magistracie! 


Wielce zdumiął się niejaki p. 
Franciszek Lupa, Lenartowicza 
11, że z korytarza Magistratu zgi- 
nął mu rower Pargi 350 zł. 


(Telefonem od naszych korespondentów). 


Ojciec Święty staje zdecydowanie 


w obronie Prymasa Hiszpanii. 


Rzym: 
wał na ręce Prezydenta Republi- 
¿ki hiszpańskiej, Zamorry telegra- 
„liczny protest przeciwko areszto- 
| waniu i zamienzonemiu wydałeniu 


Ojciec święty wystoso* | nia. 


Z kół zbliżonych do Watykanu 
zapewniają, że Papież użyje 
wszelkich możliwych i pozostają- 
cych do dyspozycji wpływów i 


z granic państwa ks. kardynała i środków aby to niestychane Zza- 


Prymasa Hiszpanii Segorry. 


rządzenie władz hiszpańskich zo- 


Ojciec święty domaga się sta- stało odwołarie, 


nowczo uchylenia tego zarządze- 
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Morderczy zamach na króla Albanii. 


BELGRAD. Donoszą z nad gra- | morderczy na króla Ałbanji, Ach- 
nicy albańskiej, że w dniu wczo- | meda Zogu. 


rajszym o godz, 8 wieczorem Z0- 


stat dokonany w Tiranie zamach I źródeł angielskich wywołała wiel | 


Wiadomość ta pochodząca ze 


MEE E EE) ZE EGER 
Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 pod zarz. Ignacego Winiarskiego 


nią dra Włodka Piątkowa. VWszy* 
scy poznali w aręsztowanym iod- 
nego ze sprawców napadu. 

Za pozostałymi rabusiami trwa 
w dalszym ciągu pościg. 

Piątkowa w dniu wczorajszym 
została zwolnioną z aresztów po- 
licyinych, gdzie ją po zamachu in- 
ternowano, iako podejrzaną © 
zmowę ze złoczyńcami. 


li-letni chłopiec pod kołami 
samochodu. 


Wczoraj o godz, 6.20 wieczór 
samochód nr. 96074 jadąc z za- 
wrotną szybkością najechał u 
zbiegu ul. Szczepańskiej i Jagiel- 
lońskiej na 11-letniego ucznia Gro- 
chala Marjana. Chłopiec odniósł 
bardzo wiele ran na głowie i twa- 
rzy. 

Po opatrzeniu przez Pogotowie 
Ratunkowe, nieszczęśliwy gdwie- 
ziony został na oddział chirurgicz 
ny szpitala św. Łazarza. 

Wypadki Śmierci i pokalecze- 
nia przez samochody szerzą się 
w zastraszający sposób. Najwyż- 
[szy czas. by odpowiednie czyn- 


i niki uregulowały ruch i kontrolo- 


wały skutecznie szybkość jazdy 


po ulicach miasta. 
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Trafiła kosa na kamień. 


Panna Jadzia Piątkowska, z za- 
wodu.. (ale o zawodzie wstyd do- 
prawdy powiedzieć) czuła się 
wczoraj trochę nieswojo. Posta- 
nowiła więc alkohciem poprawić 
sobie humor. 

Przecholowała jednak i tak się 
urżnęła, że każdego zaczepiała ną 
ulicy i z każdym wszczynała kłó-. 


tnię. 

Jednak trafiła kosa na kamień. ' 
Przy ulicy Grodzkiej wywołała a- 
wamturę z robotnicą z Zakładów 
czyszczenia miasta. Robotnica w 
trakcie sprzeczki tak nieszczęśli- | 
wie pclnęia pannę Jadzię, że ta 
upadając rozbiła sobie głowę. Pio- 
trowską zaopiekowało się Pogo- 
towie Ratunkowe. 

—0Q0— 
Sezon na rowery. 


P. Głiicksman Marji, zamieszka!ej 
"przy ul. Agnieszki 9 skradziono z 
| przedpokoju rower wartości 200 


0X GSO WON E 2. DOCK ojjj LEC I 


Kto zwycięży? 
Dozorcy czy kamienicznicy ? 


Warszawa: Sprawa zatargu do 
' zorców realności z właścicielami 
weszła z początkowej fazy silne- 
go napięcia na spokojniejsze tory 
obrad, w których biorą udział 
przedstawiciele obu stron. 

Rokowania toczą się w urzę- 


dzie Inspektoratu Pracy, 
Ę Ra R A cc ii 


tycznych. 

Zapytane w drodze telegraii-| 
|cznej władze atbańskie odmówiły 
| narazie wszelkich wyjaśnień w tej | 
sprawie. 

Czy król wyszedł cało z zama- 


chu — nie wiadomo. 
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kmonice krakowskiej 1 wier sz z mm. 50 gr. Drobno — 15 groszy za wyraz. Posz ukiwania pracy — 10 groszy za wyraz, 


„5 Komunikat 


|kie wrażenie w kołach dyploma-| 


Go mówi Lud? 


PIERWSI TRZEJ SZCZĘŚLIWI 


ROZMÓWCY. 
W dniu wczorajszym oglosiliś- 
my trzy rozmowy jakie nasz 


przedstawiciel przeprowadził z 
trzema czytelnikami 
OSTATNICH WIADAMOŚCI 


KRAKOWSKICH. 

Sa to Ignacy Ściborowsk; (Wa- 
łowa 5). zredukowany książkowy 
z fabryki „Marko“, Franciszek 
Makówka, Józefińska 45. majster 
szewski ; Michałowa Woźniako- 
wa, Św. Kingi 9, żona dozorcy 
wytwórni „Dywan“. 

Każdy z naszych reziaówców; 
za stratę czasu oraz za udzielenie 
nam swoich własnych ciekawych 
spostrzeżeń na temat spraw bie- 
żących Otrzymał jako wynagro- 
dzenie przekaz 

NA 10 ZŁOTYCH, 


które się wypłaca gotówką w Ka- 
sie naszej Administraci', mieszczą- 
cej się przy ul. Mikołajskiej 32. 

Oczywiście, że w myśl zapo” 
wiedzi, rozmowy przeprowadza= 
ne będą tylko z tymi Czytelnika- 
mi, którzy wykażą się pusiada- 
niem przy sobie 

ostatniego numeru 


OSTATNICH WIADOMOŚCI 
KRAKOWSKICH, 


A zatem baczność i uwaga! 

Kto pragnie przemówić 
na łamach „Ost, Wiad, Krak.“, 
niech przedewszystkiem ma 

ostatni numer 
naszego pisma przy sobie! 
—— 
CEO OOO mp a UA 
RADJO. 
Środa 17 czenwca. 

Kraków (312.8). 12.10: Gramofon. 
1310: Komunikat  metcoraługicz:1y. 
| 14.50; Komunikat gospodarczy. 15.45: 
Kwadrans harcerski. 16.00: Program 
ldla dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: 
dla żeghfgi | rybaków. 
16.50; Odezyt z Warszawy; „Walka 
o błękitią wstęgę Atlantyku“. 17.10: 
Gramofon. 17.35: Odczyt: „Najpięk- 
p niejsze zamki w Polsce": Kórnik i 
t Gołue shów — prof. dr. Wł. Bozatyń- 
ski. 18.00: Koncert z Warszawy. 
119. 00: Rozmaitości i komunikaty. 
19.05: Świetlica strzelecka. 19.20: 
Skrzynka i giełda rolnicza z War- 
szawy. 19.85: Dziennik radiowy. 
19.45: Komunikat meteorologiczny. 
19.50; Oneri ita wiata 42230: es 
gliecton z Warszawy: „Światła wiel- 
rkiego miasta”. 22.45: Kotcert chóru 
rcvelersów zę Lwowa. 23.10: Komu- 
nikary. 23.20: Muzyka lekka i tunecz- 


| czytajcie 
Ostatnie Wiauomości 
Krakowskie | 


NOCNY DYŻUR APTEK: Rynck 
A—B 43, ul. Gertrudy I, Krowoder- 
ska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 9 
i Kalwarviska 27. 


Dlaczego 


Panowie szoferzy į właściciele sa- 
mochodów przejeżdżając obok 
szpitali į łecznic prywatuych za- 
bominają o tem, że często tuż Zza 
, ronem oknami, na łóżkach 
leczy też na stołach operacyjnych 
leżą ludzie, którzy w chwili kona- 
| nia pragną tylko ciszy i absolut- 
i nego spokoju... 

Dlaczego zapominają o tem, że 
| po ciężkim kryzysie choroby czy 
po operacji często jedynym wa- 
| rankiem powrotu do zdrowia jest 
sen głęboki, który choremu prze- 
jrywa się brutalnym wrzaskiem 
l klaksofonmu czy nagłym, przeraża- 
jącym warkotem niezamkniętego 
tłumika? 


